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W odpowiedzie na telegram z dnia 21.b.m.Nr.101 komfinikuje

następujące_spostrzeżegia o stonowisku Rządu Angielskîogo‘äo po-

głoski podanej w Daily Herald wsprawie konferencji w Warszawie.

Nie ulega żadnej wątpliwości z całego zachowsnia się sfer rządo-

wych do mnie,że mają się na baczności, ażeby żadnym słowem, ani

zniechecié, ani zachęcić do takiego kroku. Każda rozmowa mogąca

doprowadzić do jakiegokolwiek w powiedzenia się, jest w tej chwili

przerywaną przez zmyślone przywołanie do telefonu, wejście osób

trzecich itp. Mam wrażenie, że rewelacje Bullitta i tp. wsbudzi-

ły obawę powbłania się późniejszego na możliwe rozmowy i mogą ,

wprowadzić rząd Angielski w kłopotliwe położenie. Przeciwnie,

wykręcanie віє фо jakiegokolwiek wypowiedzenia zdania,‚pozwoli

Rządowi Angielskiemu, w razie dojścia do skutku porozumienia wię-

dzy Polakami a Bolszewikami wyciągać z tego dla siebie wszelkie

korzyści wiz, ewentualne zakończenie stam quasi wojennego z Rzą-

dem Sowietów, bez Ęarażenia się na oburzenie tych sfer,które dążą do

dalszej walki z bolszecizwem. Rząd Angielski zwaliłby wtedy база

odpowiedzialność za uniemożliwienie dalszej akcji na Polskę, a rów-

nocześnie, być może, na rękę by mu było,gydyb taki krok miał ostu-

dzić stosunk@ Francji do nas.

W związku z poprze nim moim raportem przeczącym pogłoskom

zbliżenia Angielsko-niemięckiego, zdaje mnie się,że pogłoski te

pochodzą ze stanowiska pewnej grupy ludzi, ultra konserwatywnych,

a popierających politykę Churchilla, grupy zresztą dzisiaj tracą-

cej znaczenie i nioodpowdadającej ani kierunkowi Нлафа и obecnej |

chwili, ani większości opinji publicznej, Miałem przed paru

dniami rozmowę z mir samuel Hoarę'em,konserwatywnym członkeim par-

lamentu, o bardzo rusófilskich tendencjach, który czębto głos zabieę

ra w parlamencie w sprawie rosyjskiej i który wyraził się,ż0 wolał-
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by Rosją niemiecką, niż Rosję bolszewicką. Przed wielu miesiącami

podobno Ch/urchill w taki sam sposób miał się wyrazić, nie należ

jednak tych głosów przeceniać wobec sbankrutowsnia idei inter-

wencji w Rosji rekomendo-anej przez tych panów.

Obecnie zwrócone są oczy na fakt,że pan O'Grady pertraktuje

w Kopenhadze z Litwinowem,wysłannikiem Rząd sofieckiego, rzekomo

wyłącznie prawie zamiany jeńców, ale jak się spodziewają jedni.

a obawiają drudzy, zapewne i w innych kwestjach.W przeszły czwartek

20ą b.m.Poselstwo źostało zaproszenie od członka parlamentu konser-

watysty pułk. Burgogne,na obiad powitalny w House of Parliament

na którym oprócz przedstawicieli Rządu Folskiego byli przedstawi-

ciele wszystkich partji politycznych w parlagecie Angielskim, kilku

członków izby lordów i kiäëäkgîâggäôw rządu.Przyjęcie było nader

serdeczne i niewątpliwie ses&aliówmy sobie gorących zwolenników.

Wypowiedziałem przy łaj sposobności mowę,której szkice załączam

dla sprostowania mogących powstać pogłosek o rzekomym zajęciu

przezemnie pewnego stanowiska bardzo określonego,podczas gdy mó-

wiłem wyłącznie o przeszłości, Zastrzegłem sobie,że nie będą 0-

becnie przedstawiciele prasy, co jednakowoś nie przeszkodziło

ukazaniu się w MNokning Post bardzo nieścisłej informacji o mojej

mowie. Wobec tego,że ta kaczka Morning Postu niwowywołała repli-

ki i przeszła niespostrześona.uważałem za.stosowne nie prostować

jej,żeby całej sprawy nie roznazywać.

Przyjechał tutaj na miejsce pana Czepińskiego,jako ificjalny

grzedstĘwiciel Rządu litewskiego Alfred hr.Tyszkiewicz,Etóry jak

som mnie powiedział został mianowany do Londynu na miejsce bar-

dzo skrajnego Czepăiskiego, z nadzieje} &e stosunki jego ze

mną ułatwią porozumienie polsko-litewskich. Hr.Tyoskiewicz za-

raz na wstępie Foreign Office'ie wyraził chęć zbliżenia się do

Polski do tego stopnia,że Foreign Office mnie zapowiedziało,że

kroki takie niebawem bądą rozpoczęte.Hr.Tyezkiewicz w rozmówie,

którę prosił mnie uważść za poufną i przyjacielską wyrażał obu-

rzenie na zachowanie się dawnego gabinetu Sligewiciusa,twier-

dził, że obecny gabinet pragnie porozumienia z Pdską i że

zajmuje się przedewszyśłkiem usuwaniem z prowincji dawnych urzędni-

ków mianowanych przez Slizewiciusa, obaleniem reformy agrarnej,

będącej w jego przekonaniu nieodpowiednią dla Litwy i mog
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spór polsko-litewski pogogżzść. Hrabia Tyszkiewicz uważa,że je-

żeli kiedy,to obecnie porozumienie z Polską jest możliwe,obecny

rząd litewski stoi na gruncie czysto duograficznej Lituy,sadzi

jednak,że o unji odrazu mówić nie trzeba, tylko dążyć do niej

etapbami.Pierwszym etapem w jego przèkonanîu byłoby uznanię przez

Polskę rządu litewskiego i zawarcie konwencji wojskowej.Równo-

cześnie jodflàkrzwolenuicy dawnego rządu i skrajni lewicowcy dążą

do przewrotu,któryby był równoznaczny/ z bolszewizwem na Litwie.

Czepiński wyjeżdżając miał rzekomo zapowiedzieć,że jedzie do Kowna

żądać rewolucji. Rząd litewski uważa,że rewolucja na Litwie ani-

weczyła by marzenia niepodległościowe liLewskie i dałaby тойвКот

polskim pretekst do zajęcia Kowna. Nowy Rząd jest podobno skrajnie

antyniemiecki‚walczy 2 ermontem i ma zamiar po oczyszczeniu Litwy

z band rouyjsko-niemieckich rozpisać ogólne wybory.Zachowanie się

Foreign Office w sprawie Litwy jest zagadkowym.2 jednej strony

pozornie przychylnie patrzą się na konwencję wojskowe polsko-li~

tewskie i polsko-łotewskie,z drugiej strony dowdśduję się o nie-

przychylnej akcji Warda.Sprawy Warda interpelowałem rząd ankielski

i otrzymałem list prywatny od pana Gregorego,tłómaczący stanowisko

Warda i rpbiący wrażenie,że rząd angielski uważa sprawę litewską

za tak blisko obchodzącą Polskę,że uważa za stosowne tłomaczyć się

przed nami z zachowania tego pana. Równocześnie zakomunikowani mnie

poufnie,że Ward będzie wkrótce odwolanyV/W uzupełnieniu wia-

domości o różnych kierunkach politycznych w zwięzku ze sprawą

rosyjską, podaję do wiadomości kursujące w sferach dyplomaycji

zagranicznej łutojszej zdanie, że powne osobistości w rządzie

angielskim bardzo nielojalnie wobec Rosji naumyślnie na tyle tylko

pomagają antybolszewikom,ażeby przez podniecanie walkó wewnętrznej

uniemożliwić wzmocnienie się Rosji. Przekonania tych osobistości

których mi zresztą nie wÿmienioüo /przypuszczam,że myślano o p.

Lloyd Geożge'u/ zupełnie jednak nie sz przychylhe utworzeniu się

silnej Polski,któraby wytworzyła nową potęgę w Buropée i przez to

dzięki sojuszowi w Francją uniezależniła tę ostatnią od Anglji.

Sądzę,że te informacje są uieścisłe i powstały w umyśle ludzi wy-

chowanych pod wrażeniem opinji dawnej Anglji,jak6 "la perfide Albion!
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Z zdziwieniem konstatuję fakt, że alarmujących telegra-

mach, naglących do zakupu ekwipunków, dwa ostatnie kurjery z Warsza-

wy nie przyniosły żadnych wiadomości ani wskazówek i pozostawiają

mnie zupe łnie bez instrukcji co do dalszego postępowanie. Jak dono-

siłem w ostatnim raporcie podpisąłem kontrakt z Gibson White i

Home Morton na kupno 75.000 płaszczy i 75.000 por butów. Kontrakt

ten podpisałem opierając sig na zupełnie kategory cznych poleceniach

telegraficznych Pana Prezydenta Rady Ministrów i uważam że niedo-

trzymanie kontraktu byłoby kompromitacją nietylko dla mnie, ale

dla całego Rzadu polskiego, za którą wobec formalnych wskazówek

z Warszawy odpowiedzialności na siebie nie biorę. Со więcej na kil-

kakrotneümoje teleymficzne zapytania nie otrzymuję żadnej odpowie-

dzi i M.6.3. pozostawia mnie w roli wprost śmiesznej wobec do-

stawcéw..Obecnie, co do ekwipunku sytuncja przedstawia się jak na-

stepuje: po długiej zwłoce kiedi Gibson White z Home Morton, którzy

mieli zakonkraktowane i na mocy umowy ze mną, pewne ilości dadatko-

wanych towarów i straty tych zadatków byłyby oczewyście nas obciąży-

ły, wysłałem sekretarza poselstwa hr. Potockiego do Paryża, aby uzy-

skał od gen. Rozwadowskie go wzgl. Pomiankowskie&o pe wypłacenie pew-

nej sumy dla umożliwienia wysłmia pierwszego transportu. Gen. Rozwa

dowski przekazał mnie Ъ 15.000 złożone w banku Cox'a i obecnie 2

grudnia pierwszy transport m.w. 10.000 par butów i 10.00 szyneli

wyjdzie do Gdańska. Gen. Pomiamkowski obiecał przyjąć kontrakt, ale

chciałby ograniczyć wpłatę db sumy l miljona franków, co przy już

wpłaconych Ł. 15.000 uczyni około £.40.000. Według kontraktu powin-

na być wpłacona gotówką suma Ł. 50.000 i dla reszty wartości zamó-

wień mają być złożone bony skarbowe i weksle. Sa więc obecnie 2
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rozwiązania, które przedkładam gen. Pomiankowskienu:

l/ Dopłacić do złożonych 5.15.000 resztę należności za towar wych

dzący 2 grudnia t.j. około ł. 3.000 i ułożyć się o zerwanie kontrak-

tów co mogłoby być uskutecznione bez straty wobec tego, &e Gibson

White otrzymawszy gotówką całą należność, zamiast częściowej dostawy

na krejyt będzie z takiego rozwiązania zadowolony, albo

2/ należy kontraktu dokonać, a więc wpłacić jeszcze gotówką L.

35.000 i złożyć na resztę sumy bony skarbowe i weksle w myśl poprzed-

niego mojego mportu.

Przykrości i zawody, jakie mnie spotykają w całej sprawie dostaw

które nie należę ściśle do zakresu mojej działalności sprawiają, że

przez tego samego kurjera piszeg do zen. Pomiankowskię o, prosząc

jego o шизме–Те całej tej sprawy i decyzję proszę jemu zakomunikować.,

Jeszcze'gorzej przedstawia się sprawa uzyskania przez p. Horody-

skieg o obietnic odstąpienia na kredyt przez rząd angielski rządowi

polskiemu taboru kole jowegó i ekwipunku do wartości 3 miljonów funtów.

Po pierwsze dzięki zwłoce w odpowiedzi, rząd мањим,–виц te

objekty przez czas jakiś zatrzymywał do dyspozycji rządu polskiego,

zaczął te objekty sprzedawać i ilość ich się znacznie zmniejszyła,

Powtóre w ślad za telegramem, według którego rząd polski nie reflek-

tuje na te objekty przyszedł do р. Smitha'a zastępcy Barbara telegram

przez Poselstwo amerykańskie przeczący tej decyzji i proszący o

wstrzymanie calej sprawy do przykazdu specjalnej misji. Gdy w tej

sprawie porozumiewałem się z Foreign Office, pokazano mnie tam tele-

gram wysłany przez Sir Horace Rumbold, zawiadamiajęcy, że Polska

stoków kolejowych kupić nie chce, natomiast prosi o przeznaczenie

kredytuw 3 miljonów funtów na kupno zboża i maki i propozycja ażeby

jakieś okręty wiozące mąkę à Ameryki bliżej nieokreślone, zamiast wy-

ładować towar w Anglji odwioziy go do Gdańska. Propozycja ta ani

prze zemnie ani przez Foreign Office nie może być zrozumianą. Jeżeli

chodzi o mąkę wysłaną z Ameryki do Polski /obiecane 100.000 ton/

Tm \to okrgty te jadę prostą do Gdańska i o wyładowaniu ich w Anglji

  

ie ma mowy. Jeżeli zaś chodzi o make przeznaczoną dla Anglji, to

rzedewszystkiem trzebaby na to uzyskać zgodę rzęlu angielskiegą



o czem niema mowy, a powtóre trzebaby za nie zapłacić. Łudzić

się nadzieją, że przyznany kredyt Ł. 3 miljonów na stoki kole jowe

i ekwipunki możnaby na ten cel przeznaczyć jest supe inie bezcelowym,

gdyż Treasury jednego szeląga gotówką użyczyć nie chce tembardzie j,

że chodzi o zapłatę w dolarach, a kurs funta jest bez tego w porów-

naniu do dolara niski. Co innego jest po wielkich staraniach odsta-

pienie nań pewnych rzeczy, mogących być uważanemi za pomoc przeć iw

bols ze wi kom, also innego danie nam gotówki na со rząd wobec protestu

Parlamentu żadną miarą zgodzić się nie może. Obecnie sam nie wiem,

czy rząd polski reflektuje czy nie reflektuje na propozycję angiel-

ską i jak telegraficznie zawiadomiłem, telegram szyfrowany od p.

Prezydenta Paderewskiego, zapewne w tej sprawie doszedł mnie pomy-

lony i do odcyfrowania niemośliwy, Starałem się i mam nadzieję, że

do niedzieli t.j. do obiecanego telegramem do Smith'a przyjazdu

misji, sprawa pozostanie w zawieszeniu.-

/-/ Sapieha.-

 


